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W Poniedziałek 


Wiadomości kraiowe. 


Z Wieduia d, 16, Lipca. -— Dzisieysza ga- 
zeta nasza zawiera następuiący artykuł: 

Państwo Austryackie, stykaiąc się ro- 
zlegle a blisko z Mraiami Porty Ottomań- 
skier, wystawione iest zawsze na wielkie nie- 
bezpieczeństwo, gdy w pogranicznych Krainach 
"Turechich grassuie morowe powietrze. Różniąe 
się w tym względzie od wszystkich innych 
Peństw Europeyskich , którym sprzyia albo e= 
dleglość, albo przedzielaiące morze, lub teź 
krótsza odgraniczaiąca liniia, otoczone iest blisko 
va przestrzeni mil trzechsct Prowinojami, w 
których to'złe rzadko kiedy zupełnie ustaie, a 
częstokroć z wielorakich przyczyn pokonywa- 
nem nawct nie bywa. Dla ciągłego odpierania 
tego niebezpieczeństwa utworzono przemyślnie 
woyskowy instytut pograniczny, który podczas 
długoletniego istnicnia swoieg0, odpowiadął do- 
tychczas zupełnie, z korzyścią całey Europy, 
waźżnem: przezanrzehin swciemu, n 

Zapobiegąć wszedzie i zawsze wkroczeniu 
zarazy do C. K. Kraiow, isst te, na tak roz- 
c'agley linii, przy tak mn: gich związkach mię- 
dzy tuteyszymi i temecznymi Poddanymi, I przy 
sposobnościach , iskie tu i owdzie mieyscowe 
nadarz ią stosunki , pomimo wszelk'ego dozoru 
granicy i pomimo ustanowionych nayściśleyszych 
przepisów, niepadobną rzeczą ; lecz szybkość, 
z.iaką zaraza po swoiem wcjónieniu się spostrze- 
ganą, i w miayscu, gdzie się wdarła, ograni- 
czaną zostaje; spieszne urządzenis do odoso- 
hnienia podeyrzanych i leczenia chorych; pa- 
lenie i niszczenie wszystkiego, co tylko, cho- 
ciaż i naydalsze ma podcbieństwo utrzymywa- 
nia luh rozszerzania zarazy; bezwzględna tur^- 
wość, z iaka nsymnieysze w wsźney tey chuli- 
ezne karze się uchybienie, ota są celności, 
któremi się Rząd Autryacki w tey mierzę po- 
pisuie, 1 które, osobliwie ostatniemi czasv, W 0- 
czach całego Śwista udowodnić nadarzyła się 
pora Władzom woyskowym pogranicznym,.w- pie- 
xanym dzielnie i gorliwie od sysiedzkich Vyłaia 
prowincyonalnych. 

Lecz nie tylko porównanie z Maltą, 
Ncapolem i Q-dessą, gdzie pomimo daleko 
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szczęśiiwszego położenia, powietrze przez lata 
grassowało, ale też i obeyrzenie się na niezli=- 
ezone ofiary, których w latach ośmdziesięciu 
w Kronsztadzie, a w dziowięćdziesięciu w 
Slawonii posto i tysiąc padało, dowodzi, iż w 
nowszych-czasach na woyskowey granicy postąpia- 
no daley w rzeczywistem wydoskonalenia policyy- 
nych urządzeń względem powietrza, kiedy tym 
razem, chociaż powietrze w siedmiu wdarło się 
mieyscach (w Kronsztadzie, w Sied mio- 
grodzie, w Ostrowey, w Banacie Nie- 
miechkim, w Semlinie i w Baksie w 
Jessenowaczu, obwodzie pułku Peterwar= 
dyńskiego, w Dubiey, obwodzie 2go Bana'- 
skiego, i w Skóchaiu, obwodzie Ottochan- 
skiego pułku), jednakowoż mieysc tych nie przes 
kroczyło, i w ogóle lcdwie 400 osób zaraziło, 
z których blisko półowa ozdrowiała. 

N. Pan, skłonny zawsze do nagradzania 
zasług, raczył więc oprócz szczególnych osób, 
które. celoweły przy uśmitrzeniu powietrza w 
Kronsztadzie, nagrodzić także i te, Które 
podobnymże sposobem ziednały sobie zasługi 
w Semlinie, gdzie tyiko 19 ludzi zachoro- 
wsło, a z tych 9 wyzdrowiało — i wOstro- 
wey, gdziu z pomiędzy zarażonych 134 ludzi 
tylko 21 umarło. 

Tak raczył N. Pan zoszczycić Jenerała- 
Majora i Brygadzera Boditzkiego w Pax- 
czowey, i woyskowego Dowodce w Semli- 
nie Jenerala- Majora Czerwinkę, kawaler- 
skim Krzyżem orderu Iieapolda; nadwornego 
Sekretarza woiennego , Ur. Engle, godnością, 
rzeczywistego C. W. Radcy rządowego 2 zatrzy» 
maniem doty chczesnego urzędu; Referenta przy 
jeneralney Hommendzie Banatekiey, woicnnego 
Sckretarza polnego Ruhedorfa, charakterem 
nadwornego Sekretarza woynyg sziebowego De- 
karza Doktora Hünstleraa w Peterwar- 
dynie, obudwoch Dyrektorów Kontumacyi. 
Blana i Bencsewicza w Semlinie i 
Pańczowey, byłego kontumacyi Tekarzu, a te» 
rzżnieyszego Dyrektora hontumacyi Mubsie. 
czka, cbudwóch Lekarzów pułkowycli, Dokto- 
row Wengera i Orella, tudzież Qcharza 
kontumacyi Gerharda, średnim złotym: mæ- 
dałem honorowym z uszkiem ż wstążka ;; nake 
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niec peaługacza czyszczenia Sekullicha, ma- 
łym złotym medalem honorowym z uszkiem i 
wstążką, oprócz darowiany 300 Zr. w W. W. 
Nadto Referent jeneralney RKommendy Slawoti- 
skiey, polny Sekretarz woienny Ur. Stock- 
mayer, starszy Porucznik Liebhard, Lekarz 
kontumacyi Chrudimski, Leksrz hontumacyi 
Endródy, grecko dyzunicki Xiądz Wignie- 
wich, starsi Lekarzo Roca, Benedetti 
Juszek, i podrządni Urzędnicy, otrzymali zna- 
komite nagrody, częścią w podarunkach pienię- 
ńnych, częścią w powiększeniu pensyi; zać po- 
graniczny Dyrektor budownictwa, Podpułkow- 
nik Peikert, Major Babogredacz, Kapitan 
Schmitt, Burmistrz Hamfvogel, mieyski 
Lekarz Urappel, Porucznik Dragojewi 
Woóyci Mallerowich i Jowanowich, z 
maywyższego rozkazu poehwalonymi zostały. 


Wiadomości zagraniczne. 
Wyspy Jońskie. 


Pisma publiczae Włoskie wyięły z ga- 
zety wysp Jońskich odezwę Angielskiego Je- 
nerała Maitlanda, wydaną dnia 19. Maia, w 
którey z upowaźnienia (Gabinetu W. Brytanii 
znosi Senat w Korfu, za to, iż według Kon- 
stytucyi roku 1803ge uważał się mylnie za Wła- 
dzę reprezentacyyną całego Hraiu. Hażda wyspa 
będzie mieć teraz Rząd oddzielny aż do czasu 
zaprowadzenia nowey Konstytueyi. (Sprawdzita 
się więc nmieszcaona w 1ojtym wkmerge gazety na- 
szey wiadomość.) 


W Brytaniia i Trlandya. 


List, który P. Samuel Thornton Esq., 
Gubernator Rossyyskiey kempanii bandlowey w 
Londynie, od przesiaduiącego w Peters- 
burgu jeneralnego Konzula Angielskiego o- 
trzymał Çá o którym w Nrse 109 4 r14 gazejy 
naszey namieniliśmy), przylepionym był w kawiarni 
Batsona, i tym sposobem przyszedł do ga- 
zet. Zawierał oa wyrazy, które jeneralny Kon. 
zul Rossyyski w Londynie sprostować posta- 
mowił, i dla tego poniższy list do P. Thorn- 
tona napisał: 

W Lendynie d. 6go (a8gc) Czerwca. 

Mości Panie! -— Ponieważ list od prze- 
siaduiącego w Petersburgu jeneralnego Kon- 
aula Angielskiego, P. Daniela Bayłeja, do 
WPana pisany, w publicznych ziawił się pi- 
smach, a przez osnowę i sposob, w iakim iest 
pisany, wzniecił obawę w upcach i dał publicz- 
aości pochop do moiemania, iakoby Gesarz 
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Alexander z W. Brytamiią według nies 
liberalnych obchodził się zasad, przeto upra- 
szam VVPana, żebyś list ninieyszy i następuiące 
czyny równie publicznie ogłosił. Skazówki i 
domysły, mówiące wiele, a mic nieznaczące w 
istocie, uznawano dotąd za nieprzyzwoite w 
korrespondencyach handlowych. Kupcy maią, 
iak matematycy, s prawdami tylko do czynienia; 
więc w takich Korrespondencyach znaydować 
się nie: powinny zmyślania, uroienia, iednem 
słowem, wszelkie niepewności. List P. Daniela 
Bayloja następuiącemi zaczyna się słowy: 
Z śalem mi WPanu donieść przy- 
chedzi. Wyraz ten oznacza niepomyślne 
wiadomości, a gdy się ściąga do rezporządzeń 
rie wymienionych, wnosić więc potrzeba, źe to 
są rozporządzenia narażaiące interes Angielski. 
Konzul mówi daley; „Rozporządzenia 
wcezasie nieszczęsnych nieporozu- 
mien między W. Brytaniią i Rossyą 
wydane, maią trwać. Naturalnie musi 
z tąd wnosić czytelnik , że Konzul Angielski 
ubolewa, iż handluiący z Rossya Poddani ie- 
go Monarchy tak ostro maia bydź traktowany- 
mi, iak wtedy, gdy zachodziły niesnaski i nie- 
porozumienia. Prawdziwem w całey tey rzeczy 
iest to, że rozporządzenia na przyszłość ieszcze 
utrzymać się maiące, chociaż w owym wydane 
zastały czasie, nie zawiercią w sobie przecież 
nic dokuczaiącego, niestosownego, lub nie- 
prajiażnego. Składają się one, ial następuie: 
mianowicie według seacyi tey, OUmey i gtey ade- 
klsracyi, iaka w rozporządzeniach ceł portowych 
iest przepisaną; z certyfikatu Honzulow Roz- 
syyskich , lub tam , gdzie ich nie masz, pierw- 
szych Zwierzchnikow, którym zaświadczoną 
bydź powinna ilość i rodzay towaru, tudzież , 
ze nie iest nieprzyjacielskim płodem, rękodzie- 
łem, lub własnością; i m listów frachtowych 
(connoissements) wszystkich towarów ła- 
dunek składaiących, z wyjątkiem potrzeb żeglar- 
skich. Według sekcyi qotey powinny listy 
frachtowe zawierać: 1) ilość i gatunek towa- 
rów; 2) imie szypra i posełaiącege; 3) mieysce 
z Mąd towary ma okręt wzięto, dokąd okręt 
płynie, i gdzie towary maią bydź wyładowane; 
4) imie Kapitana okrętu i należytość frachtou 
wą. Według sekcyi 15tey powinny okręty do 
portów Rossyyskich zawiłaiące okazać: 1) pa- 
szport morski i 2) spisy okrętowe. — Każdy czy- 
taiący te rozporządzenia, nie znaydzie w nich 
nic Bieprzyiacielskiego , lub innym iakowym 
sposobem uciaźliwego. Te są iedynie Części 
rozporządzeń naówczas wydanych, które nie są 
nieprzyiażnemi, lecz stosownemi i przyzwoitemi, 
i dla tego samego ciągle trwać musza. Nie 


poymuię zatem w istocie , ich P. Daniel Bay- 
ley powiedzieć to może: „VYszelkich 
sił użyię, aby wyiednać odwołanie, 
lub zawieszenie niektórych z tych 
ragporządzeń; albo dla czego ma te roz- 
porządzenia „zdaią się bydź nader sz% o- 
dliwemi liberalnym stosuakom han- 
dlowym, które N, Król radby przy- 
prowadzię do skutku.“ *) Sądzę te więc 
moim obowiązkiem, iako tuteyszy Rossyyski 
Konzul jeneralny, iasnem tem wytióomaczeniem 
uspokoić kupców i uchyłić w umysłach pu- 
bliczneści każdą myśl o nieliberalności Dworu 
Petersburskiego, odwołuiąc się do wszy- 
sthich, którym iest wiadomo , iak idą interessa 
w cłowym domu tuteyszym ; czyli rezperządze- 
mia nie są zupełnie tak ostremi, albo, iak się 
P. Bayley wyraża , podobnież wcale uciążli- 
wemi? Mim honor etc. — Podpisano — A. 
de Duboczewski. 

Na to. odpowiedział P. Thornton, | że 
lst P. Bayleja w iego niebytności w kawiar- 
ni Batsona przylepionym został, i tak do 
gazet przyszedł. Przyznsie on, że P, Daniel 
za porywczo i za mocno mówił; mie sądzi ie- 
dnak  rzecaę potrzebną ogłaszać publicznie 
list jeneralnego Konzula Possyyskiego, gdyż 
kupcy lepiey się znają na rzeczy, innych zaś 
te wee'e iuź mie obchodzi. P. Dukoczew- 
shi nie chciał atoli poprzestać na tem, lecz 
żądał w drugim liscie wyraźnie, żeby list iego 
w Kawierai Batsona przyłepić. — Wszystkie 
te trzy listy wydrukowane są w gazecie Lone 
dynskiey Times. 


Lendyńska gazeta dworska z dnia %0. 
Czerwca donosi o mianowaniu Jenerała Maiora 
R. Seymoura Gubgrnatorem i naczelnym Do- 
wodcą na wyspie S. Łucyi, i zawiera odezwę 
Xięcia Rejenta, według którey w herbie Kró- 
lewskim korona Królestwa Hannowerskiegoe ma 
zaiąć mieysce dotychczesney Elektorszo Xiążę- 
cey mitry, 

„ Dnia 1. Lipca było wielkie zgromadzenie u 
Xięcia Rejenta w Carltonheuse. Xiążę 
Wellington (o którego przybyciu do Londynu 
donielliimy tuż w numerze 118. gazety nasty) Wpro- 
wadzonym „został przez Lorda Bathursta 
około godziny 11tey, bawił u J. Królewicow- 
skiey Mości do godziny 2giey i udał się z tam- 
tąd do bióra woiennego**), Xiążę Rejent odpra- 


mL LL 
*) Przyznam się, że nie poymuje, które z po- 
wyższych rozporządzeń P. Daniel Bayley ro- 
zumienem tu mieć chce. 
4*) Gazeta Londyńska Kuryer z d. 1. Lipca na- 
mienia (w swoich tazwyczay bardzo aiepo- 
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wil potem tayna radę , na którey Xiażę Leo- 
pold Koburgski pierwszy raz znaydował 
się i przysięgę złożył. Dnia 3ogo Czerwca 
miał Xiążę Orleans rozmowę z Xięciem Re- 
jentem w Carlton house. 

Lord Exmouth przybył do Londynu 
d. 26. Czerwca; tegoź samego i następuiących 
dni miał częste narady z Łordami Adrmiralieyi. 
Daia 1go Lipca wyiechał iak naypieszniey z 
powrotem do Portsmouth, gdzie ma wy- 
wiesić banderę swoia na liniiowym okręcie 
Queen Charlotte, i popłynąć na morze 
średziemne (pewnie iuż nie eelem pośred- 
nictwa, lecz skarcenia Barbaryyczykow). Eska- 
dra iego ma składać się ż Sciu liniowych okirę- 
tów ((Q(ueen-Charlotta,Rochefort, Im- 
pregnable, Spencer i Albion), z kilżu 
fregat, bombardyerskich galliottów, 
i batów działowych, Mowią, że będzie ieszcze 
raz w Londynie dla edebrania ostatniey in- 
strukcyi. 

Gazeta Londyńska (Globe) twierdzi, 
że Lord Exmouth miał przywieźć od brze- 
gów Barbaryi zestanowienia godne odkrycie 
o pewney osobie znakomitey ; dodaiac , że li- 
sty w iedncy gazecie wieczorney (w Kuryerze) 
z tak wiclką zapowiedziane dobitnością , tyczą 
się rozwodu między osobami wysokiey dostoy- 
ności. (Obaczyć numer 109 gazety narzey). 

Z Sommersetshire nadeszły smutne 
doniesienia o niepokoiach w okolicy Bethu 
we Frome i Loughboronghu. (O rozri- 
chach we Frome donieśliimy iuż w gumerze 119 gaze- 
ty »asacy) W Loughborcughu gburzyli 
buntownicy Kilksnaście warsztatów i machin. 
Jazda w Bath dosteła rozkax do wyruszenia. 

Gazeta Bristol-Mirrarska donosiła 
d. 22. Czerwca, że necy ostatniey zatrwożo: 
nem było miasto bicięm bębnow pułku 55ge i 
dzwonieniem na gwałt, z powodu przybyłege 
posłańca z Frowbrigde, proszącego © po- 
moc woyskewą, poniewaź w okolicy tameczncy 
zgromadziła się była hurma 3000 rozmaitego 
pospólstwa, -tóra wicie ezyniła nieładow, i 
kilka fabryk iuż była zburzyła. Z pospiechem 
zgromadziło się woysko , wyruszyło icszcze w 
nocy i przywróciło spokoyność. Ponieważ ta 
okoliczność nic zdawała się bydź zbyt wielkiey 


wnych artykułach z Paryża) o strasznym spi 
sku, który odkryto, i ktorego zamiarem było 
wysadzić w powietrze Lorda Wellingtona i 
wszystkie członki rodziny Królewskiey, które 
dany u niego dnia 25. Czerwca festyn , swoja 
zaszczycili obecnością, Korrespondent Kurye- 
ra obiecuie donicść mu w naypierwszym dal- 
szym liście szczegóły tey okoliczności. 
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wagi, doniesienie więc e tem wydrukowano 
tylko w kilkunastu exemplarzach gazety. Inno 
gazety z owey okolicy nie donosiły takźe nie 
© tem zdarzeniu, które z resztą według donie- 
sień późnieyszych przecież ma bydź prawdziwem. 

Z nadeszłych d, 27. Czerwca pism pu- 
blicznych z lelandyi, okazuie się, że Hrab- 
stwo Clare wsiąż ieszcze iest widownią bar- 
dzo niespokoynych poruszeń pospólstwa, i 

Dnia 29. Czerwca wysadzono w Brigh- 
tonie na ląd podróżnych z ekrętu WYschodnio- 
Jndyyskiey kompanii, Minerwa zwanego. 
Obret ten wypłynął d. 29. Lutego z Beaga- 
lu, i zawinął był w Hwietnih do wyspy S. He- 
łemy. Naywiększa część podróżnych widziała 
Bonapartego; znaydował się w dobrem 
zdrowia, i przyymował ich z rzadzą grzecz- 
nością. Przypuszczał ich do siebie bez nay- 
mnieyszey trudności, i Żadney z ust iego nie 
słyszeli skargi, Rozmowa toczyła się o samych 
oboiętoych rzeczach, a Bonaparte przer- 
wał ią nareszcie, życząc im szczęśliwey pod- 
nóży do, Anglii. 


Francya 


Sprawa tak nazwanych Patryotów. ro- 
: ku 18:106go. 


(Ciąg dalszy) 

Na posiedzeniu Trybunału d. 29. Czerwca 
mazpoczęto wprowadzenie drugiey części spra 
wy; ma ona za ce] rozmaite schadzki 1 nara- 
dy, tak w biórze Jakóba Ozere, Pisarza på- 
blieznege , jako też w rozmaitych sz}akownriach. 

Dervin i Jakób Ozere, osmy i dzie- 
wiaty obwinieni, zostali konfrontowanymi a 
Tolleranem i Carbonnem. Dervin wy- 
znał, że był dawniey ĦHapitanem iazdy, teraz 
maś.oberzystą na ulicy des Barres; tak on, 
isä i Ozere poznali wspólnika Lollerona,. 
siedząc z nim. wspólnie w więzieniu Prelektury 
Policyi, w miesiącu Lipcu 1815. 

J. Ozerė arresztówany był za to, Że no- 
ait w dziórce od guzika gwoździk czerwony.—- 
Prezes zapytał się go: czy nie miewał swarów z 
żoną swoią, z powodu iey dobrych adzń poli- 
tycznych ? Zeprzeczył Ozers, aby miewał ta- 
kowe w domu kłótnie; twierdził potem, ża 
poznał współnika Deryina tym, sposobem, iź 
przychodził tenże dn bióra lego i knzał sobie 
układać prośby o powierzenie mu urzędu la- 
spehtora Policyi. 

Dervin przypisał nierostropne zbocze- 
mie z prawey drogi poduszczeniom nieiakiego 
Mchęlteia a, ktory go skłonił do stuchania- na- 
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rażających przełożeń. Gniswa tanie to m po- 
wiedział — że się tu Scheltein nie znayduie; 
obecność iecgo byłaby koniecznie potrzebną dla 
wykazania mojey wipy, lub mniewianości. Za- 
wiedeiono wiarę WPanów mówiąc w akcie shar- 
gi, źe on uszedł *). Arresztowano ga wiag 
zemną w moiem micszkaniu, i zaprowadzono 
do bióra Inspekterów Palicyi, Jeżeli zależało 
na przytrzymaniu moiey osoby, załeżało równie 
na przytrzymaniu i iego. Czyn był wspólny 
między. nami, a ieżeli ton, kto mnie doniósł , 
słusznie postąpił, —nie powinienem się tu znay”. 
dować : ieżeli zaś niesłusznie — równie ial ia 
iest przestępnym. 

Prezes: Scheltein nie był w podey- 
rzenia, ani pod oskarzeniem ; znamy go tyiko 
z twoiey powieści. 

Dervin utrzymywał: że bywał na schadz-- 
kach u szynkarza Souchona iw innych miey-- 
scach, iedynie dla teg», aby coś wyśledzić i: 
denieść o tem, a tym sposobem otrzymać miey=- 
sce Inspektora, cel iego dumy. 

W dzień schadzki, 20. Kwietnia, Jakób $ 
Henryk Ozerć, śmewak S$ourdon, były. 
Szef batalionu i) ese ubes, i dawniey liepre-- 
zentant Gonneau, bvl obecnymi. 

Preses (do Jakuba Ozere). Schadzka 
ta była więc umówioną, gdyż człowiek taki, iak 
Gonneaa były Reprazentant, nie poszedłby za- 
pewne bez celu do szynkowni? Dervin. To. 
łatwo wjiuśmó można; Descu.bes pzzypro- 
wadził Gonna; przyszliśmy ieden po dru- 
gim. P. O czeiaże mówiona? ©. Bez wspo!- 
nika Schelteina, nie byłoby było o niczesa 
wzmianki; pokszał on obecnemu Descubowi. 
odezwę, mówiąc: Jest. to stowarzyszenie pa- 
tryotów. — Coż chcecie czynić? Macież Na-. 
czelników ? — Bądźcie spokoyni; mamy woye- 
sha na naszą rękę, — Lecz potrzeba Naczel-. 
ników, uczynił Descubes uwagę. O! iest 
inny środek — odpowie Scheltein — in- 
ny środek nie wymagaiący woyska, i mniey 
kosztuliący mnzołu. Znam wewnątrz Tutillerye;, 
taras, a szczególnięy przechód podziemny wy- 
stawiony przez Maryą Ludwikę. Jest tak- 
že wodociąg, który. przechodzi eałą podłoż: 
zaraliu ; ża pomocą dwudziestu barył prochu;. 
wprowadzonych do wodo-siągu, można zamek. 
wysadzić ma powietrze. Dosyć na to mieć czełu. 
no, dla dostania się w pośród ciemney nocy,- 
i obcęgi, dla oderwania kłódek zamykaiacyeh: 
kratę. Do powiedzianem było przedemną Sour- 
donowi i Descubowi. Wszyscy myśl ię 
odrzucili. Rzekłem de SŚcheltcina: „Rzecz 


() Nie było o tem wzmianki w akcie osiarzenią. 
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szczególna! ia tre ciebie wprowadziłem, a ty 
tak rozumsijesz, iakbyś więcey wiedział odemnie. 
„Po tem udaliśmy się pod ofiarę Abrahama 
na wódkę. P. Więc zwalasz wszystko na oso- 
bę, która nie iest wciągnięta do sprawy; ena 
to wszystko powiedzieć — wszystko uczynić mia- 
ła? ©. Dla tego też żądałem iey obecności. 
P. Trudnoby wierzyć: aby Gonneau i Des- 
eubes, osoby wyższego rzędu, mieli chodzić 
z nieznajomymi pić po szynkowniach. Czemuż 
nie zawiadomiłeś Policye? O. Spuszczałem się 
na wspomnionega Schelteina, htóry lepiey 
odemnie wiedział, co czycić nsleży. Powiedział 
mi, że trzeba korzystać z tey pory dla osiągnie- 
mia micysca, i zawsze mnie na przód popychał. 

Adwokat jeneralny przeczytał oświadcze- 
nie zrobione przez Dervina dnia 17, Maia ; 
oświadczenie to iest daleko dobitnieysze od 
ustnego, i wystawuiące wiele sprzeczności w ró- 
żnych szczegółach. Naprzysład: Der vin po- 
wiedział: że proiekit przez Schelteina wnie- 
siony d. 26. Kwietnia względem wysadzeniaT'uille- 
ryów na powietrze , iednozgodnie był przyięty. 

Prezes. Czemuż starasz się teraz przemil- 
czyć, lub przeisteczyć czyny? Dervin. Mie nie 
przeistoczyłem. Bydź może, że mylnie zapisa- 
no moie zeznanie..... P. Cóż powiesz © pla- 
nie Duilleryów, który arobiłeś, nie jako Officer 
inżynierii,jednak z zupełną dokładnością? Jeżeli 
miałeś zsmiar usłużyć Policyi, dosyć było uczy- 
nić oświadczenie Prefektowi, a nie potrzeb owałeś 
rysować planu. O. Plan nie był znaleziony 
między moiemi papierami; lecz był on „w kiesze- 
ni kollegi mego Schelteina, który go włożył 
nagle do mego puilaresu po roztrząśnięniu 
moich papierów. Nie wpadłem na zdradę z ie- 
go strony, aż gdyśmy iuż byli w Prefekturze, 
Powiedziałem mu: „Kontent iesteś; teraz grać 
będziesz swoią rolę, * Adwobat jeneralny: To 
zapieranie się nic nie stanowi. Dervin plan 
zrobił; nazwiska ulic pisane są iogo reką. 

Deryin: Plan nie przezemnie, lecz przes 
Ścheltcina był zrobiony. Chciałem zyskać u- 
ność stronnika Tollerona, aby się dowiedzieć © 
nazwiskach naczelników spisku; odpowiedział 
na to: To rzeez nie trudna; znam ia iuå ściesze 
ki; trzeba coś zrobić, aby ziednsć iego zaufa- 
nie; dać mu plan Tuilleryów. NWVykryślik h- 
niie plaou, i kazał mi pisać, co dyktował. Przy» 
Baymniey niech będzie wezwany Scheltein, a- 
bym się mógł z nim rozmówić. Łstwo go sna- 
leżć ; sedmienił nazwisko , iest Inspektorem czy- 
szczenia ulic i latarni, i nazywa się Duval. 
P. Powiedz gdzie mieszka, a każę mu się sta- 
wić. O, Gdybv' mi kazano go szułłać, znalazł- 
bym go za godzinę. 
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Prezes rozkazał wezwać Schelłeina, na» 
zywaiącego się Duvalem, aby stanął w czasie 
trwaiącego ieszcze posiedzenia. 

P. Jakież uczyniożo zarzuty przeciw pro- 
iektowi wniesionemu przez Schelteina? O. 
Sourdon powiedział: „Szkodeby była wysadzić 
Fuillerye; iest to gmach piękny.“ P. A więc 
wspomaionemu Sourdonowi chodziło tylko o 
pałac, nie zaś o Xiążęta? . O. Nie mnie- 


"mane wcale, aby ten proiekt doprawdy był 


uczyniony. 

Przeczytano obwinionemu Derwinowi ie» 
dno z badań iego w Policyi, z którego okazu- 
ie się, iż systema obrony swoicy ułożył dopiero 
piatego dnia po swoiem arresztowaniu. 

P. Czemuż przez pięć dni nic niemówi- 
łeś? O. Byłem w zamknięciu; bez pieniędzy. 
Dostawszy czterdzieści soldów ed mego kre- 
wnego, kupiłem inkaustu za sold, i napisałem 
do Prefekta, żądając bydż wysłuchanym. P. 
Któż z was pierwszy, Dervin czy Schel- 
tein, był wcielonym do stowarzyszenia? O. 
Ja, przez wspólnika Tolleroena. P. Kto pier- 
wszy doniósł Policyi? O. Scheltein. 

Sourdon, dziesiąty obwiniony, przyznał, 
f4 udali się oddzielnie z bióra Jakuba O- 
zere do szynkowni Souehoń, a ztamiąd pe 
dwóch pod ofiarę Abrachama na wódkę, 
Nie znał on ani Schelteina, ani Gonna, 
ani Descuba. , Gonneau  stawiony był 
przez Descuba, iako ieden z dobrych 
Reprezentantów z rolu +815. Schel-. 
tein otworzył myśl wysadzenia Tuilleryów na. 
powietrze, Powiedziano: ten środek iest 
dobry, ale nie mówione: zrobiemy. Nie 
rozbierano tego planu; była to iedynie roezmo- 
wa między osobami obłąkanemi. Gonneasa 
nie należał do niey; oparłszy o dwie ręce gło» 
wę, siedział w postaci człowieka cierpiącego. 

P. Czy mie mówiono o Bellaguecie, u- 
mieszczonym w biorze , woyny? O, I bardzo 
wiele. Henryk Ozers przytaczał go isko 
przypuszczonego do naygłębszych taiemnic sto- 
warzyszenia.. P. Otrzymałeś wiele kartch ? O. Na» 
przód dwanaście. Potem dwie inne od Bone 
nassiera syna i Henryka OQzore: powiem w 
moiey obronie, dla czego ie otrzymałem, i dla 
czego się ich pozbyłem. 

Henryk Ozerć, iedynasty obviniony, py- 
tany co do tych samych czynów, utrzymywał: 
że na schadzce dnia 26. Kwietnia mało co mó- 
wiano 0 rzeczach politycznych. Zaprzeczył, 
aby przy nim miała bydź mowa o uderzenie 
na Tuillerye, lub o wysadzenia ich na powie= 
trze. Był on także arresztowany w Siergni= 
roku 1815, ga noszenie czerwonego gwośździkać 


X 3 


P Mówiłeś e wspólniku Bellaguecie? O. 
Sourdon oświadczył: że ma interes do Woż- 
nego; powiedziałem mu, że brat wspomnionec 
go Bellagueta iest VVoźnym, i że przez le- 
go wstawienie się, może bydź umieszezonym. 

Emanuel Ozerė, dwunasty obwiniony, 
powiedział: że wcielony został do taiemnego 
stowarzyszenia przez Tollerona, na końcu 
Marca. Kazał przygotować swoią fuzyę; zna- 
Jeziono u niego szablę i patrontasz, chociaż 
nie należy do gwardyi narodowey. Nigdy — 
twierdzi — nie miał wiadomości o odezwie. 

Gonneau, trzynasty obwiniony, Wpro- 
wadzony z kolei: 

P. Od iakiego czasu iesteś w Paryżu? O. 
Od dnia 26. Maia 1815. .'« Dnia 26. zeszłego 
Mca Kwietnia, móy dawny przyjaciel Descu- 
bes, przyszedł mnie odwiedzić; nie byłem w 
domu, Wychodząc, sposiuzegł mnie w Ba- 
wiarni; śmiadaliśmy razem. Gdyśmy iuż wy- 
chodzili, spytał mnie, czy mu nie zechce to- 
warzyszyć? Gdzie? — Chcę odwiedzić iedne- 
go z moich przyiaciół, pokaże WPanu kogoś, i 
wiem, że będziesz kontent 2 poznania go. 
Poszliśmy na dziedziniee de la Sainte Chap- 
pelle, do pewnego Pisarza. Osoba, którą 
pragnąłem widzieć (Bellaguet) nie znaydewała 
się tamże. Ozere oświadczył, aby poyśiź po- 
silić się w szynkowni Souchon. W kilka 
chwil potem przybyło cztery, lub pięć niczna- 
iomych mi osób. VVszystkie na mnie patrzały ; 
nie śmiane mówić. Descubes oświadczył tym 
Ichmościom, iż śmiało przy mnie mówić mogą; 
że iestem ieden a dobrych; człowiek pewny. 
Wszczęła się rozmowa. Za pierwszemi słowy. 
poczułem, iż chodziło o rzecz lakówaś niezu- 
pełnie katolicką. Oparłem głowę o ręce; u- 
słyszałem wiele głupstw, i nie dawałem na nie 
uwagi, Ocknąłem się nieiako w chwili, Bie- 
dy ieden s obecnych, nie znayduiący się teraz 
między współobwinionymi (Scheltein), wniósł 
proiekt wysadzenia Tuilleryów na powietrze ; 
wszyscy byli przeciw temu wnioskowi. Spoy- 
rzałem na tego człowieka ze wzgardą; zbliżył 
się do mnie i powiedział: „Zdaiesa się WPan 
spoglądać na mnie ; chociaż iestem w kamizel- 
ce. . . .* Nie dokończył frazesu, bo obróciłem 
się do niego tyłem. Wychodząc, słyszałem tę 
semę osobę mówiącą: „że „trzeba wszystkich 
gamordewać; wyjąwszy dwóch. Poznałbym 
łatwo tego Schelteina; ma nes czerwonyz 
iest bardzo wysokiego wzrostu. Pan de Berny 
Radca: Jakto, wychodząc z szynkowni z ludź- 
mi, którzy podługtwoiego własnego zdania nie- 
asylepszymi bsli katolikami, poszedłeś z temiż 
samymi ludźmi do inney znowu szynkowaił 
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Gonneru: Nie gniewałoby to mnie było, gdy 
bym się był więcey dowiedział. Stawiono Bel- 
lagueta iako ezłowieka, który wie bardzo wie- 
le w tey całey rzeczy. Mógłbym był wten- 
czas Rząd dokładnie obiaśnić ; lecz rozmawia- 
no Z taką popędlwością , żem się niczego z 
pewnością nie dowiedział. P. Oto bilet pisa- 
ny przez ciebie do Descuba, nazeiutre doia 
17g0, Bhtóryś podpisał twym imieniemt Ju- 
styn. 

„WWidziałem wczoray wiadomego Jegome- 
ści; spędziłem z nim godzinę; umowiliśmy się, 
że przybędzie do WPana iutro o godzinie óŁse 
mey z rana; lecz nadewszystko badź sam; bęe 
dziemy mieli do mówienia. 

O: W samey rzeczy, niczego bsrdziey nie 
Życzyłem , iak widzieć tę osobę. Sourdon: 
Moi współobwinieni mogą powiedzieć, iż nie 
nie mowiłem na tey schadzce ; tak właśnie, 
iak Pan Gonaeau, oparłem się na stole i 
udawałem spiącego. 

P. Czy nie chodziłeś z Derviuem do Tuil- 
leryów? Sourdon: Ja go skłoniłem, aby tam 
poszedł; chciałem zobaczyć, czyli nie byłoby 
można wyrwać się z tego okropnego spisku. 
Chciałem się porozumieć z iaką osobą dworską, 
P. Czemuż nie pisałeś do Prefekta Policyi. O. 
Lękałem się, aby list móy nie był przyjęty pregez 
subaliernów , z Mtórych kilku, iali mówiono, 
mieli bydź w porozumieniu ze spiskowyni. P. U- 
hładałeś i śpiewałeś piosneczki w kawiarni 
Montansier? ©, Tak iest: przez trzy mie- 
siące opicwałem chwałę żołnierzy Francuzhkich. 
Przez czas nieiaki wychwałałem także Bona- 
partego ; lecz nie można bydź nigdy pewnym, 
żeby się myślało iutro to samo, co się dzisiay 
myśli. Jeżeli w tey samey epoce robiłem pio- 
sneczki przeciw Królowi, ezyniłem to dla te- 
go, aby dostać urząd w Wydziale sprawiedli- 
wości, leca nie w złym zamiarze. Za powro- 
tem Króla, nie śpiewałem piosneczek przeciw 
niemu, lecz przeciwnie, i iestem iego wier- 
nym Poddanym, Przysięgły: Kto są Naczel- 
nicy, których ci wskazano? O. Bracia Ozere 
wskazali mi współobwinienych: Tollerona, Bel- 
lagueta i Mannasiera *). 

Posiedzenie na nieiaki praeciag czasu za- 
wieszone, o godzinie drugiey znowu rozpoczę= 
tem zostało. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


(*) Uwolniony przez Izbę oskarzenia. 
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